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D Z IE N N IK  D O M O W r, poświęcony życiu d o m o w e m u ,  faimlijnemu  * ' ^ ^ ^ ^ e d p ł a t a  wynosi
te objętości jedn ego  arkusza, do którego przydan ą je s  . ws%y’tkich królewskich urzędach pocztow ych,
na p ó ł roku talarów 4 , na cwierc roku talarów 2, i przyjm uje s ę p  J  
tudzież księgarniach krajowych i  zagranicznych.

T r e c h  - T y m i r ó w .
Powiastka z drugiej połowy dwunastego wieku.

( C i ą g  d  a l  s z  y . J

III.
N ad D nieprem , nad sinym D nieprem , poniżej 

K ijow a, stał obronny  zamek w prost naprzeciw  ni­
żowego ostrowu. — Stam tąd w  dali w idno było 
miasto K ijów , a dokoła słały się i lasy  i stepy. — 
Tam kniaź suzdalski posadził liczną załogę, i dał 
nad nią dow ództw o D ym itrow i Meszczerakowi, sw o­
jemu ulubionem u cyw unow i. M eszczerak tam pa­
now ał, jak .d ru g i kniaź.

Dziki to  i paskudny człowiek b y ł tenM eszcze- 
rak  — podły i nikczem ny przed panem , dumny 
i okru tny  dla podw ładnych, w yuzdanych chuci, 
a niczem nieposkramiającej się w oli — zapragnął 
żo n y , córki albo dostatku jakiego ziemiodzierzey, 
a naw et posadnika, to  ziemiodzierzcę i posadnika 
kazał pow iesić, a dobro jego zagrabił na swoję 
rzecz. — Je rz y  D ołgoruki w ielce go cenił, bo on 
zgadywał myśli pana , wszą ruską ziemię zastawiał 
szubienicami, i sotkami Rusinów  na nich w ieszał.— 
Andrzej B ogolubski jak  brata go m iłow ał, bo  Me­
szczerak i bogactw  i nałożnic siła mu dostarczał — 
a Rusinów trzym ał w  ryzie okropnego przestrachu.

Jednego czasu k tó ry ś  z grydniów mu pow ie­
dział: » Posadnik D aszkiewicz ma trzy  có rk i, naj-
krasiwsze dziewice w  całej ruskiej ziem i.« Me­
szczerak kazał wsiąść na  koń  kilka sotniom Suzda- 
ló w , napadł na W h sy lk ó w , zabrał posadnicę z có­
ram i i z młodym synem. — M ówił on : »w przody

m oje, a potem  je poślę Bogolubskiemu« — i b y łb y  
spełnił to  co mówił, gdyby niekazano m u iść w  p o ­
szlaki za T ym irem , a potem  niew ezw ano do K ijo­
wa, aby  tam ład zrobił. — M eszczerak T ym ira w y­
śledzić niemógł, a K ijowianów z tysiąc powiesił.’ — 
Tymczasem posadnica z córami i z synem  siedziała 
zamknięta w  M eszczerakow ym  zam ku, b o  tak  go
zw ano. "

B yłto  poniedziałek, dzień niedobrej w różby 
chm urno b y ło  na niebiosach, a mglisto w  pow ietrzu 
  z okien zamkowej w ieży mało co widać a je ­
dnak trzy  krasne Rusinki i m łody O stafi patrzy ły  
przez te  okna swojego więzienia — oczy ich juz 
pozam akały łzam i, a piersi westchnieniami się po­
m o rd o w a ły — rumiane lica dziewic pobladły , a w e­
sołe czoła tęsknotą się pow lekły  — m łody O stafi 
sierdził się a sierdził — ale trudno zawsze się sier­
dzić, zawsze w zdychać i płakać — choć w  nieszczę­
ściu kiedy się jest razem, są chwilki, źe o te'm nie­
szczęściu się niemyśli — a pustemi się rzeczami za­
bawia. ; .

Posadnica siedziała w  kącie tej izby więzienia, 
czy  się modliła, czy drze'mała, jedno z dw ojga, bo  
nic niemówiła, a naw et niepatrzała na dzieci oni 
w szyscy czw oro stali w  oknie, — W id z ą , jak  ki­
jowskim szlakiem w  czwał pędzi Połow iec, koń jak 
sarna sadzi susami — chciał konia w  miejscu osa­
dzić przed bram ą, zachwiał się i padł o ziemię, ży­
w o porw ał się na nogi, a koń stał obok niego.

O lga w estchnęła — »N a takim w ronym  koniu 
zawsze jeździł W szesław  Tym ir« i ciemne oczy 
spuściła ku  dołowi.

H elena pokrasniała — »I on sam takiej posta­
w y, jak Ja rope łk  Tym ir.«
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A M arta się uśmiechnęła. ..Może to  jeden albo 

drugi, bo pewnie nie W łodzim ierz , onby  z konia 
niezleciał* — i jakby  na przechw ałkę potrzęsła 
głowę.

M łody O stafi ud a ł, i e  nachm urzył czoło. — 
». W szy stk o  Tym ir — T ym ir — w szakto wrogowie 
naszego rodu. — M iędzy Daszkiewiczami a Tym i- 
ram i niemasz zg o d y !«

M arta mu spojrzała w  oczy. — .W sz a k  i P ra- 
xeda Tym irzanka . «

»Ja te'ż o niej niemowie.«
»Al.e myślisz — to na jedno.«
D rzw i się o tw orzy ły  i wszedł jeden z kniazio- 

wskich grydniów , a za nim dwaj sm erdowie Mesz- 
czereka. W  kosztow nych naczyniach przynieśli 
jadło  i napoje. — C yw un kazał sow ito raczyć wię- 
zionych gości, n iebrakło im na niczem , tylko na 
wolności.

G rydnia pokłonił się posadnicy, — ..Nasz wiel­
moża dzis przed nocę przyjedzie — kłania się wam 
posadnico, i wam krasne p anny , i p rosi, żebyście
się jak  najstrojniej p rzyb ra ły  na jego przyjęcie __
zaraz przyniosę szaty ze złotej Jam y, z jedwabiów, 
drogiemi kamieniami naszyw ane, k tóre  on wam śle 
w  podarku .«

Posadnica spojrzała na niego dumnie. — ..P o­
darków  twego cyw una niepotrzebuję, rozkazów  jego 
niespełnię.«

..Posadnico pom yśl dwa razy. — W ielm oża ka­
zał pow iedzieć: „„N iespełn i m ojej woli zaraz, jej 
syn pójdzie na szubienicę — będzie jej powolnę, 
jem u w olność, a im wszystkim  szczęście — jakem 
M eszczerak przyrzekam , a M eszczerak co przyrze­
cze, to  dotrzym a — Kuś o tern w ie .“ “

M iody Ostafi jak żmija sunęł się w  oczy gry- 
dniow i, i policzek mu w ycięł. — ..Psia w iaro! nie­
w olniku! mojem życiem chcesz kupić niecześć m o­
jego rodu!*

Posadnica k rzyknęła , m łode dziewice b y ły  go­
tow e na ratunek b ra tu  — ale grydnia silnę rękę 
schw ycił go za gardło , huknęł i straże weszły. — 
Ostafi się w ydziera , m atka błaga, córki proszę, a 
grydnia nieubłagany rzucił go strażom. — » W zięć 
go i okuć wr kajdany.n — K iedy ci go wynieśli, on 
z zimnę krw ię , jakby  nigdy nic n iebyło , przem ówił 
do posadnicy: ..Śmierć i życie waszego syna w  m o­
jej w oli, ale ja niechcę zakrwawiać dnia wesela 
wielm oży. — Posadnico, będź posłusznę woli cy­
w una, a ani w łos z głow y tw em u synow i niespa- 
dnie — ja w szystko zapomnę. — «

Przelękła i stroskana matka przyrzekła  w szy­
stko, by le  ocalić swoje dziecko, swojego jedynaka.

— Przyniesiono siła bogatych szat, b y ło  w  czem 
w ybierać; złote lam y, jedw abie, tyftyki, drogie ka­
mienie i p e rły  z Bóg wie jakich krajów  -  cały 
skarbiec niewieściego szczęścia i niewieściej próżno­
ści — niejedna niewiasta w ieleby a wiele rzeczy 
oddała, żeby to w szystko posiadać — z niew olęby 
się oswoiła, dziesięćby lat życia nieprzydała do tych, 
co już m a, ale odjęła z ty ch , co jej pozostaję do 
przeżycia — bo  to  miła zabaw ka dla niewiasty, te- 
mi szatami, temi klejnotami przystrajać swoję krasę
— 1 chwalić się nietylko przed ludźmi, ale przed 
sarnę sobę: ..ja  to wszystko mam « — A jednak 
trz y  krasne Rusinki ze łzami przew racały  te boga­
ctwa, i przez łzy  na nie pozierały. — M atka ze łza­
mi ich prosiła: ..Przybierajcie się — ocalcie brata, 
ocalcie mi syna — może Bóg nad nami się zmiłuje, 
on m iłosierny.« — Sama im w ybierała sza ty , nie- 
patrzęc na n ie , a one je  przyw dziew ały takoż nie- 
patrzęc się. — Smutne to, bolesne takie obleczyny, 
rzewnemi łzami oblew ane, a ani razu okiem zado­
wolenia nieumilone.

K iedy tak Rusinki na zamkowej w ieży p rzy ­
wdziew ały szaty  gorzkiego żalu, a może i srom u — 
do zamku przyjechał dziki M eszczerak. Skoro zsiadł 
z konia , zaraz zapytał grydnia: »A co?«

..W ielm ożo, w szystko się stało według tw ojej 
woli przybieraję się dobrow olnie.«

"D obrow olnie, to dobrze — niezapomnę o to - 
bie.« — G rydnia się nisko pokłonił. — „A syn? to 
Daszkiewicz «

»Srozył się, kazałem go do więzienia zamknęć 
— a potem  — «

"Potem  zobaczym y — a teraz niech przygotuję 
sutę ucztę; dwóch cyw unów  moich przyjació ł p rzy­
jedzie z K ijowa — nieżałować niczego — niech 
w szystko będzie po kniaziow sku*

"D obrze wielmożo* — i odszedł.

Jak  szatan zaśmiał się M eszczerak. — ..Och, 
teraz pohulam y sobie, jak kniazie — alboż to m y 
nie kniazie? — — «

IV .
L czta  w  M eszczerakowym zam ku; trzej cyw u- 

now ie jak baszowie bisurm ańscy rozwalaję się po 
w ezgłow iach, nie sorbety  piję, ale lacki miód V za­
m orskie w ina — grajkow ie graję, śpiewacy pieję. __
Posadnica smutna siedzi i m ilczy; trzy  Rusinki w je ­
dw abie, w  złote lam y przybrane, łezkami ciemne 
oczki m yję , a rumieńcem białe lica kraszę — jak 
iwa nad wodę, tak one chyliły  czoła ku dołowi. — 
C yw un M eszczerak zbliżył się do posadnicy. __
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»N o posadnico, a chcesz ty  być moją świe 
k rą?" — Posadnica milczała. — "M oja -wielmoża, 
nieszyj tak ustami, bo to na złe w yjdzie — na ru ­
skiej ziemi niezabraknie drzew a na szubienicę — 
a synek tw ój może tak podyńdać, jakby kto  i d ru­
gi.« __ Nieczekając na jej odpow iedź, ani nawet
patrząc na nią, p rzypatryw ał się dziewicom. — "I ta 
ładna, i ta niczego, i ta takoż — jabym  chciał w szy­
stkie trzy« — podrapał się w głow ę — »ale cóż 
robić, obiecało się. — Hej! panowie bracia! ja  w'as 
częstuję nic ogniszczanką, ale posadniczanką Da- 
szkiewiczówną, znajcie, jak  na R usi M eszczerak 
gości.«

D waj cywunow ie ze swoich miejsc powstali, 
a dziewice i krasniały i b lad ły , i drżały jak  w  fe­
brze. Posadnica podniosła się i stanęła między cy- 
wunami a dziewicami swojem i — ona matka — na­
w et groźnie spojrzała na Meszczeraka — on zgrzy­
tnął zębem, skrzyw ił usta, do połajania suzdalskiego 
ramie już podniósł — kiedy wszedł grydnia.

"W ielm ożo , od halickiego kniazia W o ło d ara  
bo ja r przyjechał gońcem .«

»Tu go p rzyp row adzić ; niech widzi i powie 
swojem u kniaziow i, jak my panujem y na R usi, jak 
i jego Haliczowi kiedyś b ędz ie .« — M eszczerak 
i cywuni zasiedli sw oje m iejsca, a dziewice ode­
tchnęły trochę. — Posadnica w  myśli wym ówiła: 
"B o że , zmiłuj się!«

Po chwili nadszedł halicki bojar, całkiem zb ro j­
ny, nawet hełmu niezrzucał z głowy, przyłbica kry ła  
mu czoło, a ciemna b roda dolną część tw a rz y : siwe 
oko zyrkało po sokolem u, a postawa rosła  i skła­
dna napauoszyła się rusińskim obyczajem .

uCywunie suzdalskiego kniazia, na dzisiejszy 
nocleg gościnności u  ciebie proszę. — Ja  R om an 
Paszkiewicz, goniec kniazia W o ło d a ra , pana wszej 
C zerw onej Rusi. — Ju tro  pojadę do twojego knia­
zia Bogolubskiego.«

"B ojarze, jesteś gościem moim, pozdraw ia cie­
bie cyw un M eszczerak« — i wskazał C zerw ono- 
Rusinow i miejsce siedzenia Posadnica i trzy  m ło­
de dziewice pilnie patrzy ły  na przybyłego gościa, 
pilnie słuchały jego m ow y — choć on wzrokiem  ja­
wnie to  pokazyw ał, że ich nigdy nieznał — i tak 
pewnie być m usiało, bo  C zerw ona-R uś to  daleka 
kraina — m iędzy Kijowem a Haliczem są i góry 
i rzeki, i lasy  i stepy.

Meszczerak raczył gościa, bo Suzdale choć wiele 
sławiańskich obyczajów  się zaparli, zachowywali je ­
szcze dawną gościnność. — Dziki cyw un, jakby 
o najchlubniejszej spraw ie, opowiadał bojarow i o 
pow odzie swojej uczty. — B ojar m arszczył czoło,

widno Rusinowi przykrą b y ła  ta  niecześć w yrzą­
dzana Rusinkom  — kiedy M eszczerak dodał: "Dziś 
w szyscy trzej się żenim y.« — B ojar prędko ale 
gromko podchw ycił —

"C yw unie, ja  wam zapalę pochodnią do ślubu.«
"Prosim y" — odpow iedział M eszczerak, i po 

lisiemu poglądnął na swego gościa — ten głos grom­
ki, ta groźna postawa, jakieś niemiłe drżenie w  nim 
wzbudziła.

«I bez p rośby  zrobię cyw unie — niechcę być 
niemym świadkiem waszego w ese la .« — U daw ał 
śmiech, bo chychotnął, a tw arz się nieuśmiechnęła
— może Rusin m arzy dum kę p o m sty , a może za­
wiść zagadała mu do serca. — C yw un M eszczerak 
choć podchm ielony, opatryw ał list gończy, i w yra­
źnie na nim widział pieczęć księcia na Haliczu 
osoba gońca w e wsze czasy świętą była na Rusi; 
cyw uuow i nieprzypadł do smaku m łody bojar, a je ­
dnak podejm ow ał go hojnie, uprzejmie.

Nastąpiła chwilka milczenia — chwilka okrutna 
dla p o sad n icy : p rzed  oczyma jej stanęły niecześć 
córek i śmierć syna — widzi i jedno i drugie, ma­
cierzyńskie serce targa się w  łonie, a m yśl durzeje, 
a ciało w  niemoc wpada. Dziwna rzecz, w  serca 
dziewic w stąpiła nieznana otucha, oczami proszą R u­
sina: «niedaj n a s« — łzy trochę się zatrzymały, i du­
mne tw arzyczki poczęły  nawet swarzyć cywunom.
— Ju ż  M eszczerak pow staw ał ku  zakończeniu uczty, 
k iedy gość bo ja r przem ów ił:

"C yw unie, mam z sobą giermka Haliczanina, 
pozwól, niech przed rozchodnem  zagra on pieśń na­
szą halicką, na dobranoc tym pięknym R usinkom  — 
na dobranoc wam wielm oży."

"D obrze — niech zagra i zaśpiew a, k iedy  ze­
chce, by le  co w esołego — niech ty lko  nasze oblu­
bienice rozw eseli, dam m u szubę z biłek i p o ło ­
wieckiego konia."

"A tego wronego, com go w idział p rzed  tw oją 
stajnią, cyw unie.«

"Jakiego ?«
"C ałkiem  osiodłany; jakby  do drogi."
"Hej g rydn ia!" — I wszedł w ierny g ry d n ia .— 

"C o to  za koń  w rony stoi osiodłany przed stajnią?"
"To tego P o łow ca, co p rzyby ł z K ijow a od 

wielmoży."
"Ha! praw da — trzeba go dziś jeszcze odpra­

wić — niech przyjdzie i w  drugiej komnacie na 
mnie czeka."

(Dokończenie nastąpi-)

28*
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Towarzystwa i towarzyskośc.

( C i ą g  d a l s z y . )

N atura więc niewypieściła człow ieka, na w zór 
matki nierozsądnej; w ypuszczając go .na świat, nie- 
opatrzy ła we w szystkie dostatk i, ale rzek ła  m u: 
»oto świat, ty ś w yższy nadeń, bo masz rozum , radź 
sam o sobie «; — i obudziły się w  nim potrzeby, 
jakich zwierzę nieznało. P o trzeba, jestto bodziec 
zew nętrzny dla odkrycia w  człowieku utajonych sił 
i zdolności. Ona budzi, rozw ija, natęża myśl, roz­
patru je  się i szuka, az znajdzie. Na drodze potrze­
b y  spotykają się z sobą dążności ludzkie; człowiek 
do człowieka się zbliża, staje m u się radą, nauką, 
pom ocą. Chciało p rzyrodzen ie , ażeby się w  tern 
spotkaniu w iązały i wym ieniały ich m yśli, i ku  te ­
m u obdarzyło  człowieka organami m o w y , której 
b rak  i dopełnienie zastępuje składność w yrażenia 
się do zrozumienia giestami. To najważniejsza ce­
cha człow ieka, w yróżniająca go od zw ierząt, spo- 
sobiąca na wyższą społeczną istotę. M ow a, czy 
u s tn a , czy  na migi, jest ty lko  środkiem do życia 
społecznego; inszego przeznaczenia nie ma. C zło­
w iek sam z sobą rozm ow y nieprowadzi, niemą cała 
otaczająca go p rz y ro d a , ty lko istoty jem u podobne 
rozum ieją się przez mowę i giesta.

B y ł czas, k iedy  wiele rozpraw iano o tem, cze­
m u nierozm awiają zwierzęta, ktoś dowcipnie ale i po 
praw dzie przeciął k ró tko  kw estyą, pow iedziaw szy: 
ze niemają o czem. I  tak jest. C el zwierzęcego 
świata jest być i mnożyć się. K u temu czują zwie­
rzę ta  pragnienie, głód i chuć; gdy te po trzeby  za­
sp oko jone , a zaspokajają się zawsze jednym  i tym  
samym sposobem , nieznają innych, i żadna myśl 
w  nich się niebudzi. T e nawet, co żyją gromadnie, 
nieżyją społecznie, niemają po trzeb y  udzielania się 
wzajemnego, bo  natura  każde z nich wyuczyła, cze­
go m u potrzeba. Zwierzę rodzi się z tem wszy- 
stkiem, czem będzie, i dla tego nieczuje potrzeby 
kształcenia się. Nie tak ludzie. Dziecię nic z sobą 
nieprzynosi na świat, prócz może jednego instynktu, 
k tó rym  , przyłożone do piersi m atki, ssać ją potrafi 
i w szystko do ust p ro w ad z i.' Reszta w szystko do­
piero  z wiekiem się rozw ija i kształci. N aw et fizy­
czne p o trzeb y , któremi go tak jak zwierzę natura 
bodzie ku  utrzym aniu życia i gatunku, zaspakaja na 
sposób różny, jaki mu się podoba, i jakiego się 
z czasem nauczył.

R zuć źrebca w  w odę, k tórej jeszcze ani w i­
dział, w ypłynie; rzuć w  nią dziecko, u to n ie ... W y ­
chow aj kota tak , źe m yszy i ptaka nieobaczył, i 
pokaż mu naraz te zwierzątka, a ocknie się u tajony

instynkt, zaiskrzą mu się oczy , przyczai się , i je ­
dnym  susem już ma zdobycz w  p y sk u ; w ychowaj 
człow ieka, gdyby można być tak  okrutnym , iżby 
ludzi, ni świata niew idział, a będzie zdziczałe nie­
m ow lę, bez w ładzy um ysłu, bo  weń natura żadnej 
takiej w ładzy niezłożyła.

N a tem więc, że zwierz lęże się ze wszystkiem 
dalszem usposobieniem, a człowiek z źadnem, pole­
ga m epostępow ość zw ierząt, a postęp i oświata lu­
dzi; tam może ty lko  być gromadne obojętne spół­
ko wanie, tu  życie społeczne, udzielające się; tam 
zbiegowisko bez celu i skutku, tu  stow arzyszenie 
się rozsądne i postępowe. To źródło społeczności 
ludzi. Częścią je , jak w idzieliśm y, potrzeba ro z­
wija, — bo człowiek stawając nagi w  pośród uzbro­
jonego świata, musi się garnąć do podobnych sobie 
bezbronnych, aby  połączonemi siłami zabezpieczył 
się i wzmógł; — częścią naturalny w ew nętrzny po­
pęd, może przywiązaniem, nawykłością, może miło­
ścią własną n a b y ty , iż człowiek udziela się jeden 
drugiemu. G d y  się rozw ijają jego w ładze, mnożą 
stosunki, nabiera coraz rozleglejszych wiadomości, 
a potem udoskonala, co nabył. Ale czegokolwiek 
się nauczył, cóźkolwiek w ynalazł i o d k ry ł, na tem 
całą pokłada wartość, aby  to  innym  udzielił, chyba 
źe interes zysku popęd tąjd w ykrzyw i. Chęć udzie­
lania i zwierzania się drugim, tak  mocno działa w na­
szej duszy, iż tajemnica n ie z n o ś n ie js z y m  staje się 
ciężarem. Zdaje się, źe nic niepragniemy mieć dla 
siebie wyłącznie, ale dla wszystkich. Oglądamy się 
w  okół nas i szukam y z upragnieniem, kom ubyśm y 
śmiele o tw orzyć mogli skryte tajniki serc naszych. 
Z gryzoty  i cierpienia Iźejszemi się stają, gdy je przed 
przyjacielem , wreszcie przed każdym udział biorą­
cym wylejesz. A i szczęście i roskosz człek tylko 
w  bliźnich i dla bliźnich czuje. Jen o  sam oluby 
oskorupiły się jak żółw ie, i pełzają zadowoleni sa­
mi sobą z dala od ludzi.

W szakże natura i w  samotnych człowieka chwi­
lach, niechciała go zostawić bez uczestnika i św iad­
ka uczuć jego. O gwarza go to poszmerem liści, 
to  mruczeniem strum yka; pagórki i lasy pow tarzają 
jego słowa; rozlegające się echo, na każdy jego w y­
raz czy boleści, czy radości, to bolejącym , to  ra ­
dosnym  odw tórza głosem. Bo człow iek , radby  się 
niememu światu, co go otacza, w yw nętrzył; oprzeć 
się niemoźe, b y  tego, co gwałtownie uczuje, choćby 
wykrzyknieniem  nieoddał, które stan duszy jego na­
stro ił; a świat w  milczeniu głębokiem głos ten po- 
chw ytuje, i współczuciem odpowiada. Pierś mi się 
podnosi, cięźkiem westchnieniem wciągam do w nę­
trza mego pow ietrze, jakby  na to, aby  tam ujrzało
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cierpienia żalu, stęschnienia, rozpaczy; wypuszczam 
nazad oddechem  tego świadka mych udręczeń, i u l­
żyło zbolałem u sercu! U lży i wtenczas, k iedy  prze­
pełnione uczuciem , jak nawałnica nabrana elek try­
cznością, p rze , ściska, i niedziw pierś chce rozsa­
dzić; aż się przesili, na łzę się stoczy , i kroplami 
boleści poleje! W  o k u , w  oknie duszy, łza po ły ­
ska, aby się w  niej świat nieczuły i człow iek w spół­
czujący p rzejrzał, politow ał, i ten co cierpi i p ła­
cze, boleść swoją obaczył. Stąd duszy taka ulga. 
Niewzdycha, niepłacze zwierzę, choć cierpi, bo  czu­
cie jego jest czuciem ciała, nie czuciem duszy. Po 
co mu płakać, kiedy ani sam sobie, ani jem u drugi 
się nielituje! Sam człowiek spółczujący, bo społe­
czny , udzielający się7 towarzyski.

Lecz jak każde praw o natury  w  potrzebie się 
ty lko  objawia, dopełnienie zaś tej potrzeby  i spo­
sób w jaki się dopełnia, człowieka zostawione są 
w oli; tak i w obecnym  razie od nas zależy, czyli 
chcemy być towarzyskim i, i w  jaki sposób. C zło­
wiek w yzuw ający się z tow arzystw a — któ re  tu  
jeszcze bierzem y w  ogólniejszem znaczeniu społe­
czności ludzkiej — jest w yrodkiem  natury, bo działa 
przeciw  naturze; jest niewdzięcznym , bo tow arzy­
stw u by ł winien dotychczasow e życie, azatem wi­
nien i współdziałanie aż do końca żyw ota; jest nie­
rozsądnym, gdy m yślał uczynić szczęśliwsze'm swoje 
położenie; próżnym, jeżeli własną szkodą chciał od­
nieść tryum f z natury. C zasy tego rodzaju  ascety­
zmu minęły. N ie na te'ui zasługa, że się schowamy 
przed nieprzyjacielem , ale na tem , że zagrzani du­
chem stoczym y z nim w a lk ę , i wyjdziem  z nie'j 
z wy ciężko.

W  spółecznem , towarzyskie'm życiu, cała i je ­
dyna zasługa człowieka, po za niem jej szukać nie­
można. C horow ity tylko um ysł, zwaśniony z sobą 
i ze światem , radby  się z niego w yniósł, oczom 
ludzkim niepokazał. Społeczność, jest to jedno cia­
ło , ożywione działalności duchem. Każdy z milio­
nów  członków  swoje tam odebrał stanowisko, z któ­
rego mntej więcej do utrzym ania całości przykłada 
się. Sam o ty le  ty lko żyje, o ile całość istnieje; 
w  niej jego praw dziwe człowieczeństwo, praw dziw y 
cel żywota. W y łączo n y  z tego powszechnego ciała, 
jak ręka odcięta, jak oko wyłupione, nazwisko ty l­
ko człowieka zachował.

Ale gdy społeczność ludzka żadnemi niezakreśla 
się granicami, lecz w nieustanne'rn odradzaniu się, 
do coraz większego dochodzi w zrostu , doszła już 
dawno do olbrzymiej postaw y, jakiej żadne oko 
przejrzeć niepotrafi. W  tej nieprzeliczonej massie 
niknie pojedyńcza każdego osobistość. Jestto  k ro ­

pla w ody  przykładająca się do utw orzenia morza, 
ale zarazem znikająca w  jego bezdennych obszarach. 
P rzy  takie'm całości rozgałęzieniu żyć m ożna w  to ­
w arzystw ie, a niebyć tow arzyskim . N ikt nim nie- 
będzie, k to  na samem w ypełnianiu obow iązków  sw o­
jego pow ołania p rzesta je , obojętny zresztą dla ca­
łego św iata, niedostępny, w  sobie samym utopiony. 
Jestto  czysta machina, którą stosunki ludzkie nakrę­
c iły ; pełni obowiązki, bo musi, aby miał exystencyą. 
Taką machiną będzie każdy człow iek, k tó ry  ani 
w myśl uczucia, że istnieje, ani w m yśl ce lu , dla 
którego istnieje, nic niedziała. T o  nas ze społeczno­
ści, czyli ogólnego ludzi stow arzyszenia naprow adza 
na tow arzyskość i tow arzystw a.

(  D alszy ciąg  nas lu/pi.)

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

1. Sztuczny  sposób robienia w ody holońshiej 
(Eau de Cologne).

W e ź  2 funty sp iry tusu , na 50 do 55 stopni 
w edług R ichtera i oczyszczonego za pom ocą węgli, 
dodaj do niego: 15 kropel olejku rozm arynow ego, 
15 kropel olejku cedrow ego , 15 k ropel olejku ne- 
roliowego, 30 kropel olejku bergam otowego, 5 k ro ­
pel olejku kardam owego. W szy stk o  silnie skłóć 
i przelej w  małe flaszki do użycia.

2. Sposób utarcia m iałko migdałów.
D osyp cokolw iek mąki lub tw ardego cukru  do 

m igdałów, a łatwo migdały dadzą się utrzeć.

3. J a k  się wzmacnia i  zachowuje sok cytrynowy.

Przecedza się świeżo w ytłoczony sok cy tryno­
w y  przez szmatek lniany, dolew a do niego cokol­
wiek w yskoku winnego jak najmocniejszego i zlewa 
w szystko we flaszkę, w k tó re j zakorkow aw szy go 
dobrze zostawia przez dni kilka, aż się części w łó­
kniste osadzą. Poczem  sok ten przecedza się przez 
bibułę. Jeżeli winnego w yskoku wiele dodano, na­
tenczas łatw o daje się oddzielić, byle sok ten  przez 
czas niejaki został w ystaw iony w otwartem  naczy­
niu na ciepłem miejscu do w yparow ania. Sok po ­
tem jest przezroczysty, nadzwyczaj silny i do w szy­
stkiego stosowny.

4. Sposób tcywabiania plam  atramentowych z  papieru.

W eź jednę część w itryo lu , dwie części soku 
cytrynow ego, zmieszaj to  dobrze razem i pociągaj
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tym płynem po plamie atramentowe'}, potem bez ża­
dnej zwłoki polej czystą w odą, a ujrzysz znikającą 
plamę.

5 . Sposób wywabiania tłustości z  m ateryj jedwabnych.

Rozciągnij materyą splamioną na desce do pra­
sowania używ anej, napuść plamy spirytusem win­
nym, przykryj czystem i cienkiem płótnem i prasuj 
gorące'm żelazem, a gdy większa część tłustości 
przejdzie w płótno, odmień je i prasuj nanowo, po­
wtarzając to tak długo, dopóki plamy na płótnie 
okazywać się będą. Gdyby zaś plama była zbyt 
wielka i sposób ten niepomagał, wtedy wpuść na 
nią dwie lub trzy krople eteru siarczanego, roze­
trzyj zwolna, a plama całkiem i nazawsze zniknie.

6 . JaJc poznać śmierć pozorną lub praw dziw ą.

Niedawno umieściły gazety berlińskie co nastę­
puje: „Okropna to myśl wspomnieć sobie, że mo­
żemy być żywo pochowani w grobie, a jednak czę­
ściej się to wydarza, aniżeli sobie wystawiamy. Jest 
jednak prosty i niewątpliwy środek do ustrzeżenia 
siebie i swoich przed podobnym okropnym przy­
padkiem. W szyscy lekarze na to się zgodzili: sko­
ro zmarłemu po dwu dniach oczy otworzymy i znaj­
dziemy zrzenicę rozpłynioną, a całe oko zamienione 
w massę do serwatki podobną, natenczas prawdzi­
wa śmierć nastąpiła. Gdzie tych poznaków niema, 
śmierć jest niepewną.«

R O Z M A I T O Ś C I .

D w i e  r ó ż e .  Z pierwszych dni wiosny po­
chodzi sprawa, którą przełożono w tych dniach sę­
dziemu pokoju do zaw yrokow ania, a jej przedmio­
tem są dwie róże, dawno z liścia opadłe.

Pani Gallieu, szwaczka, tak się odezwała w są­
dzie: "Żądam 30 franków od panny F lory  Minville
wynagrodzenia, bo z jej winy nieotrzymałam 150 
franków za suknię u mnie zamówioną.« Pote'm 
opowiedziała sędziemu rzecz całą jak następuje: 
„Przed dwoma miesiącami poszła za mąż panna Cril- 
lon za księcia Clerm ont-Tonnere; wyprawa i poda­
runki były prześliczne. U  mnie zamówiono ślubną 
suknię, miała być wzorem sztuki; zbywało jej tylko 
na jedne'j rzeczy, na świeżej biale'j ró ż y . . .  róży na­
turalnej w końcu Lutego. Panna Flora trudni się 
oddawna hodowaniem róż i przedaje pierwsze kwia­
ty  najznaczniejszym zakładom stolicy. Prosiłam ją

do siebie i zobowiązała się dostawić mi z dwóch 
róż, które posiadała, jednę za 25 franków. Spuści­
łam się na jej słowo, a jednak go niedotrzymała, 
nieprzysłała róży, a bez róży niechciano przyjąć mi 
sukni ślubnej.«

"Dla czego niedostawiłaś pani kwiatu?« zapy­
tał sędzia p. Minville. Ta z nieśmiałością odpowie­
działa: "Nie moją to winą. Dniem wprzód, kiedy 
miałam pani Gallien dostawić białą różę, spadł pod­
czas mojej niebytności w domu wielki deszcz; róża 
rozwinęła się i w kilka godzin opadła.«

"W ierzę ci moja panno,« rzekł sędzia, «ale mo­
głaś dać drugą różę.«

Ze łzami w oczach odpowiedziała Flora: "Tej
nieprzyrzekłam ; pani Gallien byłaby zapewne ją 
przyjęła, bo piękniejsza od pierwsze'j, ale tego uczy­
nić niemogłam: przeznaczyłam ją dla mojej matki...«

«Na imieniny ?«
«Nie« — odrzekła smutno Flora — „ to był 

dzień jej zgonu.« (W ielkie wzruszenie pomiędzy 
słuchaczami.) «Co rok zwykłam składać na jej gro­
bie białe róże, które za życia nadzwyczaj lubiła... 
To samo i tego roku uczyniłam. Pomyślałam so­
bie: narzeczona i tak będzie piękną, choć róży mieć 
Uiebędzie, a moja biedna matka i dziś swą ulubioną 
różę dostanie...« Ł zy przerwały dalszą mowę oska- 
rzone'j, a pani Gallien przystąpiła do niej z słowa­
mi pociechy. Potem rzekła do sędziego: „W ykreśl 
pan moją sprawę z re je stru , niegodzi się biednego 
dziecka za jego dobre serce prześladować. Nic- 
mówiny więce'j o tern, panno Floro! to jest wielkie
nieszczęście, ale też już po nie'm  Jednej tylko
życzę sobie rzeczy, to jest, abym miała córkę do 
ciebie podobną."

Sędzia pożegnał strony wzruszonym głosem.

W  Paryżu hodowanie kwiatów codzieri większe 
czyni postępy. W  tych dniach była świetna wysta­
wa kwiatów i nowych narzędzi ogrodowych. Mię­
dzy ostatniemi odznaczały się do okrawania darnin, 
nożyce do obcinania i noże do szczepienia drzew, 
wóz do przewożenia o każdej porze kwiatów i t. d. 
— Handel kwiatami przynosi rocznie we Francyi 
najmniej czterdzieści milionów franków; w Paryżu 
samym przedano w pierwszych miesiącach r. 1839. 
przeszło za 300,000 fr. kwiatów na rozmaite uro­
czystości i bale. Ale Francyi jednak nieopanował 
szał do kwiatów, jak Holendrów i Anglików. Tam 
często się zdarza, iż za jeden kwiat ogromne summy 
płacą: tak kupił w r. 1828. pewien ogrodowy z Geut 
w Londynie kwiat jeden za 4000 talarów, i na nim 
jeszcze wiele zarobił, w  r. 1838. zaś przedał inny
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ogrodow y w G ent tulipan nazwany -cytadelą Ant- 
werpską** za 16,000 fr. do Amsterdamu.

O u v r a r d  w i e l k i  s p e k u l a n t .  Jeden  z naj- 
bieglejszych spekulantów naszych czasów opuścił 
niedaw no F ran cy ą , udając się do M adrytu. W y ­
czerpano się w dom ysłach, po co tę podróż przed­
sięwziął. Cel jej pozostał tajemnicą. C okolw iek 
on zamyśla, tego i dopnie, bo on jest najobro tn iej­
szym , najszczwańszym człowiekiem naszego wieku, 
Tallejrandem  finansistów. N a poparcie tego opo­
wiadają o nim wiele przypow ieści. Pewnego razu 
np. starał się o znaczną dostawę. W szystko  zawi­
sło od pewnej D am y, wówczas u  rządu wiele zna­
czenia mającej. O kupić jej "wsparcie, by ło  rzeczą 
trudną i śliską. Finansista udał się do niej i pow ie­
dział: mam od niejakiego czasu wiele nieszczęścia,
nic mi się nieudaje. W  tej chwili staram się o do ­
staw ę, ale założę się o 100,000 tal. z panią, że jej 
nieotrzymam.

Pani dotrzym ała zakładu i dokazała, że liwe- 
rant p rzegrał, a z przegranej nadzwyczajnie ko­
rzystał.

Inną razą zostaw szy liwerantem wielkiej armii, 
chciał prędze'j rzecz do skutku doprow adzić, a do 
tego potrzeba mu b y ło  przychylności pewnego je­
nerała. Udał się przeto do niego i zręcznie po ło ­
żył bilet bankow y na sto tysięcy frank, na komin­
ku. Jenerał nadzwyczaj się o to  rozgniewał. »Za 
co mnie to masz?« zawołał — - to  jest obraza, za 
którą mi ciężko odpowiesz.« L iw erant spostrzegł się 
w błędzie, a chcąc rzecz naprawić, odrzekł nieprze- 
dajuem u jenerałow i: „uczyniłem to według zw ycza­
ju ; jako liwerant obow iązany jestem dostarczyć je ­
nerałow i żywności i sądzę, że zarów no mu będzie, 
czyli otrzyma ją w pieniądzach, lub w  naturze; zre­
sztą niebyło moim zamiarem jenerała obrazić, chcąc 
dziś zaliczyć sto tysięcy franków  na poczet owego 
miliona, k tó ry  przeznaczyłem  dla n iego .<* Na to 
słowo -milion** jenerał zmiękł, a układ dla przed­
siębiorcy stanął pom yślny.

T eraz dowiedzieliśmy się, po co on do M adry­
tu pojechał Skoro jeno tam stanął, udał się do 
pierwszego ministra i po krótkiem przym ów ieniu się 
zapytał: -.Masz pan pieniądze?*- --Bieda,« odpow ie­
działa excellencya hiszpańska, -skarb  jest próżny, 
wojna pożera ogromne sum m y.« — -T ern  lepiej! 
Macie długi?« — -O  tern wiesz rów no zemną.« — 
-W y b o rn ie . Takie syluacye podobają mi się; 
w' chwilach przesileń dopiero umieją poznawać się 
na wartości moich pomysłów. Chcecie panowie po­
praw ić swoją skarbow ość? Dam pieniędzy, które

was ani grosza kosztow ać n iebędą: dwa miliony go­
tówką, a dwa m iliony rocznie w  ciągu trw ania m o­
jego przyw ileju. Panowieście jeszcze niedoświad- 
czali namiętności hiszpańskich; dajcie mi pozw olenie 
na założenie banku gry  w  k a rty , na podobieństw o 
Frascatego , a zdziwicie się. K w adruple w aszych 
Hidalgów jak  grad padać będą na stole zielonym.**

M inister w iele czynił zarzutów. M iędzy innemi 
nazw ał grę w  k a rty  niemoralnością. -  Cóż powie 
E uropa na otw orzone szulernie u  nas, kiedy w  in­
nych krajach w tej chwili je  zamykają ?«

Finansista umiał zbić wszystkie zarzuty ministra, 
k tó ry  nakoniec uznał się za zw yciężonego, i udzie­
lił przyw ilej żądany.

W  tych  dniach dwaj tow arzysze spekulanta, 
bogaty  kapitalista, a drugi b y ły  notaryusz, udali się 
do M adrytu  z owemi dwoma milionami. Zabrali ze 
sobą pom ocników  od B enazeta , k tó ry  już swoich 
podm istrzków  w  Bad-Baden umieścić n iebył w stanie.

O w oź tedy  będą mieli Hiszpanie szulernie, aby  
zapomnieli o nieszczęściach w ojny  dom owej, i staną 
im się zapewne pamiętne!

N i e w i d z i a l n y  m u ś l i n .  G azeta w  Bombaj 
narzeka na upadek rękodzielni w Indyach, gdy prze­
ciwnie w  E uropie  one się doskonalą; na dow ód 
przytacza m iędzy innemi: Przed 25 laty  w yrabiano 
w  Bengalu pewien rodzaj muślinu niewidzialnego, 
zwanego -Abrowan**, sztuka kosztow ała 3500 ta la­
r ó w ,  a taki lekki i delikatny, iż okiem go dojrzeć 
niemożna było . Sługa seraju pewnego N aboba zo­
stał na karę śmierci skazany, iż kawał takiego m u­
ślinu zostawił na traw ie i krow a go pożarła. O p o ­
wiadają także o jednej m łodej księżniczce, którą 
ojciec w łasny Aureg-Zeb chciał kazać spalić za to, 
iż pomimo zasłony muślinowej widać jej by ło  tw arz 
i ramiona, sądził przeto, iż naśladuje Angielki. T ym ­
czasem księciu dowiodła, że siedm razy  złożoną za­
słonę abrow ańską miała na tw arzy  i na ramionach.

(D r. M orison.) W  Anglii w ynaleziono machi­
nę do robienia pigułek. N a dzień wyrabia jeden 
człowiek 11,000 pigułek. W  trzech połączonych 
królestw ach zużyw ają niezmierną ich ilość. D r. Mo­
rison powiada, że kilkanaście milionów pigułek w y­
syła we wszystkie części świata. T en  Dr. M orison 
zebrał też na łatw ow iernych i lekkom yślnych cho­
rych  wielki majątek. M ieszka teraz w  Paryżu i daje 
przepyszne bale, przewyższające o wiele królewskie. 
Francuzi nazyw ają M orisona h o jn y m : za każdym
razem prosi 500 gości lubiących tańczyć. Pewne 
pismo peryodyczne powiada, że z szampana u niego 
spolrzebowanego m ożnaby stawek utw orzyć, a z lo-
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dów zjedzonych ślizgawkę. Morisona bale są zna­
ne w Paryżu pod imieniem bali doktorskich, a da­
jący je  doktor tak jest szczodrobliwy, iż nadzwy­
czajnie się cieszy, kiedy mu wiele osób obcych 
przyprowadzą.

S p o s ó b  p r z e c i w  z a s y p i a n i u  w  k o ś c i o ­
ł ach .  Prawdziwą osobliwością w kaplicy kollegium 
W ykeham, w W inchester, są stare siedzenia, które 
teraz przymocowano do murów. Siedzenia owe by ­
ły  na zawiasach, a na nich tylko ten mógł się u trzy­
mać, co równowagę zachow ując, łokcie na poręczach 
siedzenia utrzymywał; skoro k tó ry ż  zakonników na 
nich siedzących zasnął, natychmiast siedzenie prze­
wracało się, a śpiący padał na posadzkę; jeżeli zaś 
tylko drzemał i głową kiwał, siedzenie tak silnie
0 dębową ścianę biło, że i drze'miący się obudził
1 przełożeni zwracali nań uwagę. Coś dowcipniej­
szego niewynaleziono na śpiących w kościele, po­
dobne urządzenie zdałoby się i u nas we wielu ko­
ściołach.

— L o n d y n ,  dnia 8. Lipca 1840. 
Jakkolwiek mody latowe już się ustaliły, to prze­
cież dostrzeże oko wprawne niemal codzień coś 
nowego, chociaż nie w formie, to przynajmniej 
w w ystrojeniu, w drobiazgowościach. Tak widzia­
no naprzykład niedawno piękne włoskie kapelusze 
słomkowe, wystrojone około główki szeroką wstą­
żką,  przypiętą z jednej strony, a z drugiej o koń­
cach fręzlowatych.

Także ukazuje się mnóstwo kapeluszy krepo­
wych ściąganych, ale rodzaj' ustroju nadaje im wiel­
ki stopień gustu, k tóry  je broni przed spowszednie­
niem. Za przykład stawić możemy krepowe kape­
lusze z ściąganym obwodem w kolorze różowym 
i wodnym , z półzasłonką z angielskiej blondyny, 
wywiniętą na obwód i opadającą po bokach. Kwia­
ty  zaś tak są pod nim uczepione, że ślicznie stroją 
i są do twarzy.

Szale, mantylle i szarfy zupełnie się upowsze­
chniły ; pierwsze z nich widzieliśmy z miękiego czar­
nego jedwabiu we w zo ry , w kolorach złotolitych, 
niebieskich lub różow ych; brzegi są osadzone sze- 
rokiemi i sutemi fręzlami.

Mantylle jak w przeszłym roku, z muślinu w y­
rabiają haftowanego, podbite kolorowym jedwabiem 
i osadzone koronkami. Czarne mantylle z czarne- 
mi koronkami daleko więcej noszą, niż w przeszłym 
roku. Niektóre tak czarne jakoteż i w  rozmaitych 
barwach, robią z dużemi kołnierzami pelerynowemi

i te uważamy za powabne, byle z przodu nadano 
im właściwy kształt.

W iele też noszą szlafroczków z jedwabiu i mu­
ślinu, ostatnie kitajką podbijają. Pierwsze zaś w y- 
strajają podobną tkaniną w kształt fartuszka; szlaf­
roczki muślinowe osadzają często pewnym rodzajem 
sznurów, które stanik w kształt Y  stroją i w od­
wrotnym kierunku z przodu po powłoce się opu­
szczają. Każdy z tych sznurów bywa koronką oszy- 
ty. Rękaw y są półobszerne, a na ramieniu wy­
strojone jak suknia. Podszewka zawsze jest jasna. 
Niebieskie, lilijowe i groszkowro-zielone przekładają 
nad inne.

Indyjskie muśliny i organtyny są najwięcej na 
wieczorne ubrania używane, chociaż o tym czasie 
i jedwabne ukazują się jeszcze z wiosny. Strój sta­
nowią do nich blondyny i koronki, które się po­
dobnie jak dawniej podobają. Tam, gdzie ich uie- 
uiywają, przekładają ukosy nad falbany.

Ubiory dla dzieci idą za innemi. Ściągany 
mają stanik młode panienki we fałdy na piersiach 
w  kształt V , środek haftem zdobny, inne sukienki 
są z przodu haftowane w  kształt fartuszka.

Chłopcy noszą powiększej części pantalony- 
majtkowe, z pasem szerokim i szkocką koszulę we 
fałdy umocowane ułożoną.

O b j a ś  n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz ryżow y z szeroką wstążką i słaniają- 

cem się piórem. Szlafroczek jedwabny z szero­
ką falbaną i garniturem z tej samej tkaniny. 
Stanik wycięty w kształt serca i osadzony pe­
lerynką ze samych falbanek złożoną; rękawy 
obszerne; przepaska dwukolorowa o długich 
końcach.

2. Kapelusz z koronki haftowane'j i krepą podbity. 
Powłoka z poux de soie, osadzona czarną fal­
baną koronkową. Spencerek aksamitny, z przo­
du na pół rozw arty i bertą z czarnych koronek, 
podobnie jak rękawy obcisłe trzema rzędami fal- 
ban koronkowych osadzone.

3. Kapelusz z włoskiej słomy, bzem zdobny. Szlaf­
roczek jedwabny z gładkim stanikiem i z przodu 
ku dołowi dwoma rzędami guzików opatrzony. 
Rękawy obcisłe. Szarfa jedwabna w  końcach 
ściegiem kolorowym ozdobiona.

4. Ubiór męzki. Frak z szalowym kołnierzem, ob- 
cisłemi rękawami i świecącemi guzikami. ■ Panta­
lony dosyć obcisłe. Kamizelka w  kwiaty na 
jeden rząd guzików. Krawat ciemny.

Redaktor: «Y. Kamieński. Czcionkami W. D eckera i  Spółki.
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